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„dednajcie nawych czytelników — by rosła sita na siuńczyków*. 


Odsłonięcie pomnika Witolda Regera. 


Był to dzień, jakiego Przemyśl socyalisty- 
czny nie pamięta, bo wyraziła się w nim 
tradycyjna miłość, jaką lud pracujący zaw- 
sze żywi dla swoich bohaterów. Witold Re- 
ger jest bowiem uosobieniem wielkiego po- 
święcenia dla sprawy ludowej, dla ideałów 
wyzwolenia pracy z jarzma wyzysku i nie- 
woli kapitalistycznej. 

Był on płomieniem buntu, świecił jednak 
i rozgrzewał za krótko. 

Żar, którym gorzał, strawił to życie mło 
de, stęsknione, za wolnością, równością i bra- 
terstwem wszystkich ludzi pracy. 

To wszystko uczcił w nim w niedzielę 25 
września b. r. proletaryat z Przemyśla, 
a z nim złączył się w tym hołdzie dla re- 
wolucyjnego ducha kraj cały socyalistyczny, 
wznosząc na mogile Witolda skromny po- 
nich stworzony kosztem samych robotni- 
ków. 

Jest to dzieło wykołysane przez proleta- 
ryuszy, rosło ono pod ich troskliwym okiem, 
póki nie wyolbrzymiało w pomnik na ci- 
chym grobie agitatora. Ten nastrój nadzwy- 
czajny, pełen jakiegoś dziwnego nabożeń- 
stwa przejawił się na uroczystem zgroma- 
dzeniu, które odbyte w niedzielę 25 b. m. 
w Związku stowarzyszeń przy ul. Słowa- 
ckiego, poprzedziło sam akt odsłonięcia po- 
mnika na cmentarzu. Masy ludu przemy- 
skiego stawiły się u stóp czerwienią przy- 
kryiej trybuny, nad którą owity żywym kwie- 
ciem pięknego wieńca jaśniał portret młodo- 
zgasłego rewolucyonisty Witolda. Nad trybuną 
trzepotał rozpostarty czerwony sztandar. Po 
odśpiewaniu „Czerwonego Sztandaru“ nastą- 
piły uroczyste przemówienia. 

Imieniem przemyskiej P. P. 8. D. przemó- 
wił stolarz tow. Wolański, witając po- 
słów, delegatów i gości zamiejscowych, po- 
czem obrano przewodniczącym zgromadzenia 
tow. Leona Misiołka, delegata epzeku- 
tywy P. P. S. D., imieniem której wygłosił 
tenże gorące przemówienie, dołączając się 
do hołdu składanego dziś pamięci Regera 
przez proletaryat całego kraju. 

Poseł tow. dr Liebermann wygłosił 
przepiękne przemówienie o życiu i działal- 
ności Regera. Słowa tego mówcy rozczuliły 
zgromadzonych, wyciskając niejedną łzę i roz- 
grzewając serceg słuchaczy. Długo nie umil- 
kły oklaski, kiedy tow. Liebermann opuścił 
trybunę, na którą wstąpił owacyjnie przywi- 
tany poseł tow. dr Herman Diamand, aby 
przemówić imieniem parlamentarnego klubu 
polskich posłów socyalistycznych. Po tow. 
Diamandzie przemówił imieniem komitetu 
obwodowego Podkarpacia tow. Feliks Kon, 
sławiąc w gorących słowach pamięć Regera. 
Na tem słończyły się uroczyste przemówie- 
nia. 
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Pomnik Witolda Regera, odsłanięty w Przemyślu 
dnia 25 września 1810 r. 


Zanim ruszył pochód, odczytał tow. Mi- 
siołek telegramy i pisma nadeszłe na ob- 
chód z różnych stron kraju. 

O godz. 12'/: ruszył imponujący pochód, 
przez ulicę Słowackiego. Na czele niesiono 
wieńce z czerwonemi szarfami: od miejsco- 
wego komitetu P. P. S. D., od lwowskiego 
komitetu P. P. S. D., od egzekutywy U. P. S. D., 
od stow. „Woli* w Przemyślu. Nad głowami 
unosił się czerwony znak rewolucyi. Podczas 
pochodu śpiewano pieśni robotnicze, wresz- 
cie dotarł pochód na cmentarz do mogiły 
Regera, zdobnej w pomnik. z 

Scięta kolumna biała, otoczona cierniowym 
wieńcem, pod którym spoczywają dwie po- 
chodnie odwrócone płomieniem ku dołowi. 
Kolumna spoczywa na obrobionym cokole 
kamiennym, ciemno-różowym, w którym mie- 
ści się podobizna Witolda, pod nią zaś na- 
pis: 

„Szermierzowi walności Witoldowi Regarowi, 
ur. 1878, zmarłemu 1904. Robotnicy przemysey“. 


Wszystko to znów podpierają dwie płyty ka- 
mienne. 

Kiedy czoło pochodu dotarło do grobu, 
złożono wieńce na płytach grobowca i na 
kolumnie, poczem, nastąpiły przemówienia. 
Imieniem komitetu miejscowego P. P. S. D. 
przemówił drukarz tow. Mikruta, imie- 


niem komitelu miejscowego P. P. 8. D. i 
U. P. 8. D. we Lwowie przemówił pos. tow. Hu- 
dec. Oba te piękne przemówienia wywarły 
wielkie wrażenie. Dłuższą mowę imieniem 
związków zawodowych, wygłosił tow. Leon 
Gawron ze Lwowa. 

O godz. '/:2 popołudniu uroczystość była 
skończoną. 

Wrażenie pamiątki, którą uczcił proleta- 
ryat niegasnące wspomnienie po wielkim agi- 
tatorze i rewolucyoniście Witoldzie Regerze, 
zostanie głęboko wyryte w sercach ludu 
przemyskiego i wszystkich uczestników uro- 
czystości. 

Komitet budowy pomnika Witolda Regera, 
składający się z towarzyszy: Jana Kowali- 
ka, Ignacego Mazurkiewicza, Andrzeja 
Skarbka, Władysława Sułyka, Michała 
Szczepańskiego, Wincentego Wojcie- 
chowskiego oraz delegatów komitetu par- 
tyjnego, Józefa Schlam a, Aleksandra Rul- 
wińskiego i Aleksandra Mandla, może 
z dumą patrzeć na dokonane dzieło. 


e 

Zamówienia na broszury, „Latarnie“ oraz wsza|- 
kle wydawnictwa adresuwać należy: „Žycie“, 
Kraków, ul. Straszewskiego l. 20. 
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Witald Ragar. 


Kartki z podróży. 
Kopenhaga, 29 sierpnia. 
m. 

Kochany Emila! 

Jeżeli sądzisz, że list ten piszę do Ciebie 
z nadmiaru czułości, to się mylisz gruntow- 
nie! Leje otó jak z cebra, siedzę więc w ka- 
wiarni i czekam, aż się zamkną upusty nie 
tyle „niebieskie*, ile brudno-szare, koloru sta- 
rych „ewilhosów* po 4 tygodniowych ma- 
newrach. Mam ci ja wprawdzie piękny pa- 
rasol, że jest on jednak oryginalnym wy- 
tworem „krajowego przemysłu“ — mogę 
go więc otwierać tylko w czasie bardzo pię- 
knej pogody! Gdy bowiem deszcz choć tro- 
chę amoczy mój „wyrób krajowy“, tak w nim 
rączka pęcznieje, że żadną siłą ani go potem 
zamknąć, ani otworzyć nie można! Noszę 
więc ten mój „przemysł krajowy* zamknięty 
w czasie pogody, bo go otwierać nie potrze 
buję — chodzę z zamkniętym w czasie de- 
szczu — bo go otworzyć nie mogę! 

Siedzę przeto i czekam i klnę delikatnie. 
A klnę temhardziej, że oto dziś rano roz- 
dano na Kongresie sprawozdania wszystkich 
Partyi socyalistycznych. O tem, eo się u nas 
dzieje, nie potrzebowałem czytać — aż nadto 
stoi mi to wszystko już dawno kością w gar- 
dle. Ale ciekaw byłem niezmiernie stosun- 
ków duńskich, krainy, gdzie nas tak gościn- 
nie podejmują — a ciekaw tembardziej, że 


o różnych „nadzwyczajnościach* duńskich 
sporo poprzednio czytałem. 

I prawdę mówiąc bardzo mi się na sercu 
głupio robiło, gdym te duńskie stosunki z na- 
szymi porównał! A porównać warto było, 
bo Dania kraj mały, zaledwie 2 i pół miliona 
mieszkańców liczący, ze słabo rozwiniętym 
przemysłem, rolniczy — ale zamożny i bez 
analfabetów, bez szlaehciców galicyjskich, į 
a więc i bez tej strasznej zmory klerykalnej, 
która nas tak dławi w Galicyi. 

W szeregach duńskiej Partyi soeyalno-de- 
mokratycznej stoi dziś 120 tysięcy zorgani- 
zowanego zawodowo ludu! Organizacya poli- | 
tyczna ma dziś 360 stowarzyszeń z 47 tysią 
cami członków... A u nas? 

Naturalnie nie zasypiają nasi duńscy to- 
warzysze gruszek w popiele, lecz agitują nad- 
zwyczaj systematycznie. Np. w roku 1909} 
zwołano 500 zgromadzeń publicznych — 
nie licząc zgromadzeń wyborczych... A u nas? 

Z rozwojem Partyi rosła jej potęga poli- 
tyczna. Gdy w roku 1878 otrzymała Par- 
tya 767 głosów, to w 1910 roku postawiła 
54 kandydatów. Otrzymała 24 posłów i 98 ty- 
sięcy 721 głosów|... A u nas? 

W Radach gminnych zasiadają również 
licznie przedstawiciele Partyi. Prawo wybor- 
cze do gminy uzyskuje każdy z ukończonym 
25 rokiem życia, oraz kto opłaca pewien 
podatek. Kobiety mająteż prawo wy- 
borcze, a kobiety zamężne uważane są za 
opłacające podatki — skoro je mąż opłaca! 
Mimo dość wysokiego cenzusu podatkowego 
w Kopenhadze (kor. 800) zdobyli tu socyaliści 
20 mandatów radzieckich (17 mężczyzn i 3 
kobiety) oraz 44 tysiące 849 głosów z 95 ty- 
sięcy oddanych!... A u nas? 

W miastach prowincyonalnych i po wsiach 
ogółem 900 radców gminnych!.. A u nas? 

Lecz jako socyalistycznego redaktora ze- 
brała mnie przedewszystkiem chęć zobaczenia, 
ile też mają duńscy towarzysze pism partyj- 
nych i iln prenumeratorów. Czytam w spra- 
wozdaniu rozdział o prasie: piszą wyraźnie 
120 tysięcy prenumeratorów 33 dzienników sn- 
cyalistycznych! 

— Zapewne... omyłka druku, — pomyśla- 
łem sobie, przyzwyczajony do kulawych ga- 
licyjskich stosunków, gdzie dwa dzienniki sa- 
cyalistyczne, są prawdę mówiąc, niepotrzebne 
i jedenby doskonale wystarczył. Łapię więc 
niezmiernie sympatycznego posła Kopenhagi 
towarzysza Reinholda Maka i pytam go| 
o tę rzekomą „omyłkę druku“? 


|ezywiście 33 dzienniki. Przyjdźcie da Redak- 
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— Ależ nie ma żadnej omyłki. Mamy rze- 


eyi „Socialdemokrata“ (organ centralny), a 
zobaczycie je wszystkie! U nas każdy zarga- 
nizowany towarzysz jast prenumeratarem jedne- 
go sacyallstycznego dziennika! To też mamy 
zawodowa zorqanizawanych 120 tysięcy, tj. 120 
tysięcy prenumeratorów pism partyjnych! Nasz 
organ centralny ma np. 56 prenumeratorów, 
a reszta przypada na pisma prowincyonalne. 
U Was też naturalnie tak samo? 

— Naturalnie... tego... niby... taaak... z ma- 


łemi odmianami! — Zrobiło mi się dziwnie 
przykro! 

— Przyjdźcie, proszę, do Redakcyi, A zo- 
baczycie i inne rzeczy! — zakończył rozmo- 
wę tow. Mak. 


Dziwny kraj, gdzie każdy zorganizowany 
jest prenumeratorem dziennika! Gdzie niema 
zupełnie nie potrzebnych pism zawodowych 
osobno dla każdego zawodu, na co racznie 
idą bezużytecznie setki tysięcy koron! Za to 
organizacye zawodowe popierają ze wszyst- 
kich sił prasę polityczną codzienną. Mają taż 
na swe usługi codziennie prawdziwą po- 
tęgę! A u nas? 

Poco tyle pisemek zawodowych, raz albo 
dwa na miesiąc, a nawet i co tydzień wy- 
chodzących? Co za korzyść ma z tego or- 
ganizacya? Z ręką na sercu: prawie 


Delegat na kongres Międzyna- 
rodowy w Kopenhadze: 


Poseł Mak wytrzeszczył oczy. 


Wiktar Berger z Ameryki Pól. 


JÓZEF MIRECKI. 


(Ze wspomnień bojowca). 
{Cing dalszy). 

Pamiętam — raz wracaliśmy po dokonanym 
zamachu do miejsca przeznaczenia. W pościgu 
za nami porozsyłana całe oddziały wojska. 
To też maszerował nasz oddziałek całą noc 
i nad ranem znaleźliśmy się na skrajn jakie- 
goś lasu, gdzie zarządzono odpoczynek. Był 
cudowny letni poranek. W błyszczącej w pro- 
mieniach rosie tonęło wszystko wokoło. Cała 
przyroda bujna i świeża budziła się ze snu. 
W powietrzu jeszcze senność rozlana. Niebo 
bezgranicznie czyste, bez chmurki najmniej- 
szej, Wzrasta gwar ptasząt. Uśpione łany za- 
czynają zlekka falować. Przeleciał po nich 
wiaterek, zaszeleściał gałązkami drzew i zgi 
nął gdzieś w głębi lasu. Wszędzie świeżość 
i soczystość — pełnin barw cudnych — wszę- 
dzie drga życie potężną mocą tryskające. 

Rozłożono palta letnie na wilgotnej ziemi. 
Zmęczone głowy chylą się do snu. Ten i ów 
drzemie. Jeden z towarzyszy, który jakoś nie 
mógł się wyzbyć burżuazyjnych naleciałości, 


podłożył sobie pod głowę — nakształt podu- 
szki — niesioną bombę. Bronisław zaczął da- 
wcipkować. „Oho! — patrzcie — temu z pew- 
nością lepiej śpi się z hombą pod głową, niż 
burżujowi na puchach jakich*. Rozbudziliśmy 
mruczącego i protestującego towarzysza, prze- 
czyściliśmy zadymione po niedawnej strzela- 
ninie mauzery i browningi i, dalej w drogę. 

Najgorętszem pragnieniem każdego bojowca 
było doczekać chwili, kiedy stanie najeźdz- 
com oko w oko — w walee otwartej! Nie 
dożył jej Mirecki. Rewolucya kończy pierwszy 
swój gwałtowny, orężny okres. Jakby epilo- 
giem tego boju jest Jego śmierć. Wydarła Go 
przerzedzonemu już kulą i stryczkiem szere- 
gowi — zwykła dla rewolucyonisty wcześniej, 
czy później dola — śmierć na szubienicy. 

Aresztowanego w jesieni 1907 r. przewożą 
wprost z „ochrany* do Dziesiątego Pawilonu 
i wytaczają mu śledztwo o dowództwo w kilku 
zamachach. 

Najpierw stanął przed sądem wojennym 
oskarżony © powyżej wspomniany zbrojny 
opór policyi na ulicy Mokotowskiej. Skazano 
go na śmierć. 

Lecz to już były stare dzieje. Rządowi trzeba 


było dla nadania sobie powagi wykryć spra- 
wców późniejszych aktów terorystycznych, 
które zbyt mocno zdyskredytowały władze 
i jeszcze dobrze tkwiły w pamięci ogółu. Za- 
mieniono mu więc wyrok na 15 lat katorgi, 

„Odkrywają* mu znów „sprawy“ o skonti- 
skowanie na rzecz rewolucyi pół miliona ru- 
bli z kasy rządowej w Mazowiecku, o napad 
na pociąg pocztowy i rozgromienie konwojn 
złożonego z 18 sołdatów i kilku urzędników 
pod Rogowem, o zamach na Skałłona na ul. 
Nałolińskiej w Warszawie, o napad na filię 
pocztową na ul. Wspólnej, jednej z najruch- 
liwszych ulic Warszawy, i wreszcie o zorga- 
nizowanie i dowództwo zamachem na drugi 
batalion pułku Wołyńskiego lejbgwardyi car- 
skiej pod Łapami. 

W trakcie tego nadchodzi sprawa czterna- 
stu oskarżonych o należenie do warszawskiej | 


Bojowej Organizacyi P. P. S., a wśród nich 

zasiada na ławie oskarżonych i Bronisław pod 

zarzutem należenia do Wydziału Bojowego 

o EDR | 
Znów zostaje skazany na 15 lat katorgi. 

Czuje, że nie stanie już więcej do walki, że 

niedługo na „czerwonej polance* skończy się | 
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żadnej! Ale do tej spruwy jeszcze po- | > robotnika z Chin, „Kulisa* i czarnoskórego 
wrócę, bo już dawniej —- jeszcze przed wy- Drożyzna. „Kafra“, tuhylea R zatrudniając za psie wy- 
stąpieniem tow. Daszyńskiego na kongresie Napisał K. CZAPIŃSKI. nagrodzenie setki tysięcy tych ludzi, wydo- 
w Przemyślu — spokoju mi nie dawała. I bywają olbrzymie masy złota. W roku 1904 


I jeszcze jedną rzecz podnosi sprawozda- 
nie, podkreślali wyraźnie duńscy towarzysze, 
gdyśmy o tem mówili: 

— Oto organizacye zawodowe są wszędzie 
pionierami myśli socyalistycznej! Gdzieko|l- 
wiek członków werbują — werbują odrazu 
prenumeratorów pism partyjnych, kształcą 
iwychowują ludzi na socyalnych- 
demokratów! Nie o samych „zaspomóż- 
kach* mówi się ustawicznie w 5 domach lu- 
dowych Kopenhagi! Nie tylko jak najszybsze 
a bodaj dziesięciokrotne wydobycia wpłaco- 
nej wkładki mają na oku duńscy towarzysze! 
Starają się oni wszędzie i zawsze u- 
świadamiać siebie i swoich współtowarzyszy, 
są zawsze i wszędzie pionierami socyalistycz- 
nych idei! A u nas? U nas co się dzieje 
pod tym względem? I nie obwijając w ba- 
wełnę, tem Śmielej, że tu za górami i mo- 
rzami nie dosłyszę gołosłownych zresztą za- 
przeczeń obrażonego „zawodowca*, powiem, 
Że się u nas pod tym względem dzieje źle, 
że organizacye zawodowe zanadto się w so- 
bie zasklepiają i nie idą ręka w rękę z po- 
litycznemi, że wychowanie członków jest 
jednostronne i że się mało, stanowczo 
za mało słyszy o socyaliźmie w zawodowych 
stowarzyszeniach. Tu, zdaniem mojem, leży 
główna wina, że w Galicyi nie idziemy na- 
przód tak prędko jak powinniśmy! Jedno 
stronność organizacyi zawodowej jest za 
bójczą dla całego naszego ruchu! 

Daruj, mój drogi, ten przydługi list, ale 
nie mogę inaczej, gdy widzę, do czego tu 
doprowadzono a czego u nas nie zrobiono 
i zaniedbano! Bo przecież: Góż ponad sacya- 
lizm? 

Ściskam Cię serdecznie 
Twój Klemens. 


Wolności! Światła i chleba! 


Przyczyny ogólne. 

W szeregu zawiłych przyczyn, wywołują- 
cych współczesną drożyznę, przedewszyst- 
kiem będziemy mieli przed sobą przyczyny 
ogólne, to znaczy niezależne (w znacznej 
części lub zupełnie) od złej lub dobrej woli 
kapitalistów i agraryuszy luh rządu. Zależne 
natomiast są one od całej niedoskonałej na- 
szej gospodarki społecznej, od ustroju kapi- 
talistycznego '). 

Na pierwszem miejscu stoi potanienle złota, 
t j. pieniędzy. Jak wiadomo z nauki, zwa- 
nej ekonomią polityczną, złoto ma tak samo 
wartość, jak każdy inny towar. Wartość ta 
zależy od włożonej weń pracy. Gdy złota 
jest rzadkie, gdy wydobywać je trudno, 
miejsce złotodajnych jest niewiele — wów- 
czas złoto i pieniądze są drogie. Odwrotnie, 
gdy złotodajnych miejsc odkrywa się coraz 
więcej; gdy robotnik, zatrudniony przy wy- 
dobywanin złota, jest tańszy; gdy narzędzia 
dla wydobywania złota stają się coraz do- 
skonalsze — wówczas każdy kilogram złota 
zawiera inniej pracy — i złoto tanieje. A za- 
razem tanieje pieniądz nietylko złoty, 
ale i papierowy, gdyż papierowy zależy od 
złotego. 

Co znaczy, że pieniądz tanieje? To znaczy, 
że za niego kupić towaru można mniej, niż 
niegdyś. Ta sama ilość gramów złota na- 
zywa się i teraz, powiedzmy — „10 koron*. 
Ale siła kupna tych 10 koron się zmieniła 
i właściciel tej monety w rzeczywistości stał 
się biedniejszym. 

Otóż w ostatnich czasach istotnie ilość wy- 
dobywanego złota szybko wzrasta. N. p., po 
wojnie Anglików z hoerami, przedsiębiorcy 
angielscy sprowadzili taniego, żółtoskórego 


1) W szeregu artykulów Redakcya zamierza szczegó- 
Jowo omówić przyczyny współczesnej drożyzny, aby 
wyjaśnić ja tow. robotnikom | zarazem dać materyał 
cyfrowy, niezbędny dla agiłatorów na prowincyi. 
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jego mocowanie ze zwyciężającym już wro- 
giem. 

Towarzyszola, którym się jeszcze wolność 
znaczyła, daje różne zlecenia, zamiary — które | 
tam... na wolności — myśl tworzyć poczęła. 
Snuje plany odnicia zbrojną ręką tych — któ- 
rzy w katorgę iść mieli... 

Szybko zbliża się do końca śledztwo o za- 
mach pod Łapami. Coraz silniej zaciska się 
pętlica kolo szyi jego. 

Pragnie jeszcze wzrokiem, choćby ostalniem 
spojrzeniem pożegnać drogie twarze. Zoba- 
czyć, czy w której nie zagnieździła się apa- 
tya, zabijająca powoli, jak grużźłiczy bakcyl — 
czy nie próbuje gdzie wśliznąć się zwątpienie. 

Dostrojonem do ogólnego tonu jest ponu 
re podwórze więzienne. Otaczają je z dwóch 
stron mury Dziesiątego Pawilonu. Ściana 
czerwono pomalowana. Barwa już straciła 
swą żywość, strupieszała od starości. Tu 
i ówdzie strzepały wiatry i deszcze całymi 
płatami popękaną farbę. Brudne, białawe 
plamy widnieją na murze jak obnażone, gni- 
jące rany... Z dwóch znowu stron odgradza 
je od reszty świata wysoka palisada. Ró- 
wnież zczerniała od deszczów. Za jedną z nich 
jest drugie podwórze — a wokoło mrowie 
wart, lasy bagnetów... 

7Zamiera przyroda. I jesień zaczęła już koś- 
bę życia. Przyniosła z sobą bezsenne noce, 
kiedy to wicher — ten jesienny — dmie 
wściekle za oknami, wstrząsa konarami 
drzew, ze świstem hula po załomach blan- 
ków cytadeli.. A kiedy nastanie cisza, sły- 


chać głuche, rytmiczne uderzenia kropel de- 
szczu, spadających w rynnę. Uderzenia te, 
rozprzęgające wszystkie nerwy w człowieku, 
rozkłejają najsilniejszych. 

Parę drzew na podwórzu sterczy nagiemi, 
szeroko rozłożonemi ramianami. Gdy się za- 
częła przechadzka — powoli, z gałęzi na ga- 
łąż — przełatują coraz wyżej, rzucając ba- 
dawcze, przenikliwe spojrzenia w stronę wię- 
zmia. 

Mieszkańcy każdej celi z osobna, po dwóch 
lub po jednym, przechadzają się tylko przez 
kwadrans w towarzystwie żandarma i dwóch 
sołdatów. Gdy stali na straży żołnierze z ja- 
kiego mniej czarnosecinnego pułku i wzglę- 
dnie sympatyczoy żandarm, to można było 
nietylko „dawać sobie widzenie* z towarzy- 
szami wyglądającymi przez okna, ale nawet 
czasem i parę słów zamienić. 

Często także zjawiał się w oknie Mirecki, 
uśmiechnął się, rzucił parę słów, a czasem 
patrzył tak jakoś poważnie — jakby każdy 
szczegół drogich postaci chciał sobie na za- 
wsze wyryć w duszy i przelać w innych 
swą nieugiętą nienawiść do ciemięzców. 

I poszedł na ostatni sąd, aby poraz trzeci 
rzucić na wszelkie pytania swoje dumne „Nie 
chcę dawać odpowiedzi*! Unikając Jego 
wzroku wydali śmiertelny wyrok sędzie- 
kaci. Krwawi od krwi nie na polu bitwy 
przelanej, nie wytoczonej — na carską mo- 
dę — z ludzi rozbrojonych, zdradą pojma- 
nych. 

(Ciąg dalszy nastąpi). 


wydobyto tam złota na sumę 16 milio- 
nów funtów szterlingów (funt szterlingów 
jest to ponad 20 koron na nasze pieniądze), 
a w roku 1908 już na sumę 31 milionów. 

Oczywistą jest rzeczą, że przy takich wa- 
runkach złoto musi stawać się coraz to tań- 
szem. 

Teraz, jeśli zwrócimy się do naszych za- 
robłów, to z łatwością zauważymy, że te za- 
robki są albo ustanowione ustawowo (kole- 
jarzy, nauczycieli) albo drogą umowy, alba 
też regulują się za pomocą zwyczaju. To też 
taki biedny kolejarz pobiera z roku na rok 
powiedzmy, swoje 80 koron i nie wie, że 
w rzeczywistości pobiera coraz to mniej, bo 
z roku na rok te 80 koron są coraz mniej 
warte, albowiem za nie coraz to mniej to- 
warów kupić można — gdyż pieniądz tanieje, 
To jest jednem z główniejszych źródeł dro- 
żyzny. 


Delegat nu kongres Międzyna- 
rodowy w Kopenhadze: 
Dr. Wiktor Adler Austrya. 


A więc jednem ze źródeł drożyzny jest to, 
że nasze zarobki pieniężne nie 
wzrastają lub wzrastają powoli, 
podezas gdy wartość pieniądza 
spada sysłematycznie. 

Jak zaradzić złemu? Czy może tu coś zro- 
bić nasz rząd lub sejm lub rada miejska? 
Oczywista nic, gdyż nie od nich to zależy. 
Jedynie silna organizacya zawodowa 
drogą walki cennikowej może podnieść za- 
robek do takiego poziomu, byśmy mogli ku- 
pować za swoją ciężką pracę tyle sama nie- 
zbędnych dla nas przedmiotów, co niegdyś, 
lub nawet więcej. 

Ale ostateczny kres tej ciężkiej walce 
człowieka pracy ze spadkiem wartości pie- 
niądza może położyć ustrój taki, gdzieby 
stopa naszego życia, nasz dobrobyt, nie za- 
leżał od wciąż tańczącej wartości monety, 
lecz od sprawiedliwej gospodarki społecznej, 
od sprawiedliwego padziału wytwarzanych 
bogactw między wszystkimi pracującymi. Ta 
też tylko ustrój soeyalistyczny położy kres 
tym najogólniejszym przyczynom drożyzny, 
© których mówimy. Fylko socyaliści, 
którzy chcą podziału dóbr nie według przy- 
padkowego zarobku, wyrażonego w inonecie 
a według zasad równości, istotnie szczerze 
zwalczają drożyznę w jej najgłębiej sięgają- 
cych źródłach. 

A teraz zwróćmy się ku przyczynie dru- 
giej — zresztą tak samo zależnej od naszej 
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teraźniejszej gospodarki kapitalistycznej, jak 
potanienie złota. Tą drugą przyczyną jest 
nieuregulawana gospodarka dzisiejsza. Każdy 
kapitalista zakłada przedsiębiorstwo takie, 
jakie mu się podoba, nie pytając nikogo, na 
własne ryzyko, nie wiedząc nie o drugich 
przedsiębiorcach, którzy równocześnie może 
zakładają takie same przedsiębiorstwa, w takim 
samym fachu. Wkońcu się pokazuje, że 
w jednym działe przedsiębiorców jest zadu- 
żo, w drugich zamało — i wobec tego nie- 
które towary drożeją. 

Gdy naprzykład, jest znaczniejsze ożywie- 
nie w przemyśle miejskim, gdy fabryki się 
raptem zaludniają, zarobki idą w górę, a 
przedsiębiorcy zacierają ręce, gdyż robią do- 
bre interesa — wówczas w tej właśnie chwili 
tak zwanego ożywienia przemysłu pokazuje 
się, że przedsiębiorcy, dostarczający dla fa- 
bryk materyałów surowych, n p. węgla, ba- 
wełny, skóry etc. nie mogą sprostać rosną- 
cemu zapotrzehowaniu — i ceny tych suro- 
wych materyałów idą szybko w górę. 

Więc dlaczego? Li tylko dlatego, że go- 
spodarka nasza jest nieuregułowana i ilość 
materyału surowego niedokładnie jest dopa- 
sowana do zapotrzebowania takowych — 
przynajmniej w pewnych chwilach. 

Przed kilku laly właśnie mieliśmy takie 
raptowne ożywienie w przemyśle. I pokazała 
się wówczas, że np. nie mogliśmy sprostać 
wzrastającemu popytowi na węgiel. I do 
Austryi, w której niejedno węglodajne miej- 
sce (np. u nas pod Krakowem), leży odło- 
giem, musieliśmy sprowadzać węgiel pruski, 
ba, nawet angielski. Istotnie, w r. 1904 do- 
wóz węgla do Austryi równał się 61 milio- 
nom centnarów, a w r. 1908 — 99 mi. 
lionom. Oczywiście i cena węgla też zaraz 
w górę podskoczyła: w r. 1904 płacona 80 
halerzy za węgiel kamienny, a w r. 1908 
aż 100 hal. 

Ładne porządki! A należy zauważyć, że 
gdy węgiel drożeje, to drożeje zarazem wiele 
innych towarów, gdyż większość fabryk po- 
sługuje się węglem. 

Widzimy lu naocznie, jakie zgubne sku. 
tki pociąga za sobą bezplanowość gospo- 
darki kapitalistycznej. Każdy przedsiębiorca 
dba tylko o siebie, o planowem, systematy- 
czuem rozłożeniu pracy na świecie jeszcze 
niema mowy. 

W takiej Argentynie np, w południowej 
Ameryce 54 millony hektarów dobrej ziemi le- 
ży bez uprawy, pdyż nasi agraryusze i kapi- 
tabiści, korzystając z czułej opieki rządu — 
rozmaitych ceł, subsydyów, ułatwień ete. — 
wolą grabić tu, w domu u siebie rodaków — 
konsumentów, niż dla dobra całej ludzkości 
pracować planowo. 

Tej bezplunowości w gospodarce może po- 
łażyć kres tylko sacyalizm, to znaczy taki 
gilzie ziemia i fabryki staną się wła- 
wszystkich i będą kierowane przez 
wszystkich dla dobra wszystkich I 


Baczność Prenumeratorzy! 


Celem uniknięcia przerwy w wysyłce pisma 
prosimy załączonymi czekami o odwrotne nade- 
słanie prenumeraly na kwartał IV. Kto do 
15 puździernika najdalej prenume- 
ruty nie nadeśle, temu dalszą wysyłkę 
wstrzymamy. Osobnych upomnień nie wysyłamy. 


Administracya. 
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Towarzysze ! Na wszelkie odczyty i zgroma- 
dzenia partyjne przychodźcie bazwarunkowo 
z żonami, siostrami i córkami! 


Rekiny „chrześcijańsko-socyalne* w Wiedniu i Krakowie. 


Były posa? Aksman. 


W Wiedniu toczył się przed kilku dniami 
proces, który okrył tamtejsze stronnictwo chrze- 
ścijańsko-społeczne wielkim wstydem i hańbą. 
Jeden z przywódców tej czarnej bandy, osła- 
wiony pyskacz Bielohlawek, zaskarżył jakiegoś 
dziennikarza o obrazę swego tzw. „honoru*, 
ponieważ tenże zarzucił Bielohiawkowi, iż na 
swojem poselstwie i radcostwie robi brudne ge- 
szefta. Bielohlawek, znany w Wiedniu głupłas 
i człek niezwykle ograniczony, z biednego człe- 
czyny jest dziś krociowym panem. Proces wy- 
kazał, że ten „antysemita* i obrońca religii 
jest zwyczajnym łapownikiem i drapichrustem, 
jak i jego już wyrzucony z klubu kolega nie- 
jaki Aksman! Ci panowie, mający pełne gęby 
papłaniny o „dobrze ludu i obronie religii, 
są wszędzie jednacy: i w Wiedniu i w Galicyi 
czy na Śląsku mają tylko swój interes na oku, 
drą skąd urwać się da, a zasadami handlują 


Chrześcijańska spółka „Stohandel. 


i Knapik” za kratą! 


Toczyła się w Cieszynie rozprawa przeciwko 
Knapikowi, wspólnikowi osławionego Stohan- 
dla, który okradł i oszukał dziesiątki chłopów. 
Zaene to towarzystwo cieszyło się olbrzymiem 
poparciem Wieńca-Pszezółki i ks. Rublarza- 
Stojałowskiego, to też w ich sieci wpadła 
wielu chłopów, niewierzących gazetom, które 
przestrzegały chłopów przed oszustwami. 
Żacna ta spółka, a jeden dopiero wspólnik 
dostał się do kryminału — drugi buja na razie 
swobodnie po świecie — doprowadziła do 
ruiny dziesiątki chłopów. Sprzedawano ma- 
szyny, na których zarabiali po kilkaset ko 
ron, na weksle. Weksle, choć chłopi maszyny 
spłacili puszczana w obieg, a chłopi musieli 
je wykupić i w ten sposób po 2 a nawet 3 
razy płacili za jedną maszynę! Zadatki cho- 
wali do kieszeni i towaru nie dostarczali, 
słowem kradli i oszukiwali w najbezwstyd- 
niejszy sposób. Ale wreszcie miarka się prze- 
brała i gdy oszustwa spółki „Stohandel-Kna- 
pik* przybierać poczęły coraz szersze roz- 
miary — posadzono na razie samego Kna- 
pika na ławie oskarżonych. I przesunęła się 
przez salę sądową cała gromada chłopów oszu- 
kanych bezczelnie przez ehbrześcijańsko-so- 
cyalnych łotrzyków. Rzewnemi łzami płakali 
chłopi opowiadając o oszustwach firmy Sto- 
handel-Knapik. To też wyrok wypadł spra- 
wiedliwie: Dwa lata ciężkiego więzienia dostał 
chłopski łupiskóra Knapik. 

Stohandel dotychczas chodzi jeszeze po 
wiecie. Ks. Rublarz-Stojałowski ani słówka 
nie napisał o tym skandalicznym procesie 
swoich pupilów i wychowanków! Ale trudno 
inaczej: jaki pan — taki kram! 

Kiedyż teraz zamkną Stohandla? 


Poseł I radca mlejski Blalohiawak. 


Radca miejski Hraka. 


| gorzej, niż przekupień starymi spodniami. 'Toż 
przecież niedawno członek ich własnego klubu, 
radea miejski Hraba, publicznie tej szajce za 
rzucił, że służą oni dziś tylko „Bogu.Bierz! * 
i mają tylko swe kieszenie i pełne brzuchy na 
oku! Wiedeńścy antysemici sloją więc godnie 
z ich krakowskimi oblegrami z „Głosu Narodu“. 
Taki Maryan Dąbrowski, zwany obecnie popu- 
larnie Majerem Dąbrowskim, naczelny redaktor 
antysemickiego „Głosu Narodu”, nić waha się 
z dwoma żydami zawrzeć spółki handlowej, 
a równocześnie na żydów ujadać w swojeni pi- 
śmidle! Zaiste zgnilizna i trupi rozkład są won- 
nemi perfumami wobec tych „zapachów“, która 
wieją od „chrześcijańsko-soeyalnych* wydrwi- 
groszy i ogłupiaczy ludu! Nazwać tę całą ha- 
łastrę „bandą“ — będzie dla nich jeszcze za 
wielkim komplementem. 


a | KR ika. | 
Peza 


— Dhżarstwo za podatkowe pieniądze. Drugi 
Barbacki znalazł się w Galicyi, mianowicie 
w Wieliczce, a tym jest burmistrz tutejszy 
Aywas, który z okazyi otwarcia w Wieliczce 
l. kl. szkoły realnej, urządził za pozwoleniem 
kołtuńskiej Rady miejskiej bibę, która kosz. 
towała miasto 1500 koron. Za pieniądze ludu, 
zdarte z niego w okrutny sposób, piło kilku- 
dziesięciu wybranych przez pół daby. Wole- 
liby ojcowie miasta obrócić te pieniądze na 
zakupienie preperatów i przyrządów dla świe- 
žo utworzonej szkoły, któremi z pewnością 
bardzo skąpo będzie ona obdarzona. Za po- 
datkowe pieniądze takie oto trykasy 
zajadały kołłuńskie obżartuchy: 

Śnladania w Ratuszu dnia 21 września 1910 
roku. Kanapki — cognac — pizner — rosół 
polski z jarzynami -— łosoś -— sos tatarski 
wino reńskie — filety z polędwicy z móz- 
giem — wino francuskie — kuropatwy — 
kurczęta — kompoty — sałaty — wino czer- 
wone — lody mięszane — owoce — kawa 
czarna — likiery. 

— Biedne capki. Cała nędza umysłowa i mo- 
ralna baranków egipskich, kryjących się w ob- 
szernych fałdach sutanny ks. Pytkowicza, uja- 
wnia się w następującym ogłoszeniu, które 
otrzymał jeden z dzienników krakowskich: 
„W niedzielę odbył się w parku Jordana fe- 
styn stróżów. Pogoda sprzyjała, ta też towa- 
rzyszom nie w smak był festyn stróżów, po- 
nieważ urządzili zabawę na Woli Justowskiej, 
a jako ludzie złośliwi, pragnąc wszystkich 
ludzi trzymać w swych szponach, szkodzili 
festynowi stróżów w ten sposób, że zdzierali 
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afisze, wydane od katolickiego Stowarzyszenia 
stróżów. Dowodem jest, żetowarzysz dra- 
pieżnego usposobienia darł afisze na 
ul. Długiej i w Kleparzu, dopiero prezes p. 
Adam Ĉap spostrzegłszy ten hańbiący czyn, 
puścił się w pogoń za owym złoczyńcą, lecz 
towarzysz, uciekając przed sprawiedliwością, 
skrył się w Redakcyi „Naprzodu“, przez ca 
uniknął aresztowania. Na festynie zaś wszczy- 
nali dwa razy zaburzenie, lecz e. k. Policya 
czuwała nad porządkiem, za co Stowarzysze- 
nie składa publiczne podziękowanie c. k. Dy- 
rekcyi Polieyi*. — Oj biedne capki, biedne! 
Nie jesteście wprawdzie „drapieżnego* usposo- 
bienia — ale głupota wasza niema zaiste gra- 
nie! I dziwicie się, że was kamienicznicy po- 
niewierają, jak ostatnich żebraków ! 

— Rabotnik wynalazcą. Francuski minister 
wojny przekazał komisyi specyalnej nowy 
projekt „telegrafu mieszanego*, będący wy- 
nalazkiem jednegozrobotnikówarse- 
nału szerburskiego, nazwiskiem De- 
brix. Jest to kombinacya zwykłego telegrafu 
z telegrafem bez drutu. Przy pomocy nowego 
wynalazku można będzie z okrętu, będącego 
na pełnem morzu, odbierać depesze w każ- 
dem zwykłem biurze telegraficznem i to zu- 
pełnie automatycznie, bez żadnej przerwy. 
Aparat Debrixa jest podobno bardzo tani i daje 
się z łatwością dostosować do istniejących 
aparatów telegralicznych. Debrix jest wyna- 
lazcą dość wszechstronnym, zbudował miano- 
wicie koło wodne, do wyzyskania siły dopły- 
wu i odpływu morza, a jest również wyna- 
lazcą przyrządu do dawania sygnałów elektry- 
cznych w nocy na znacznej odległości i no- 
wego sekundnika, przeciwdziałającego spotka- 
niu okrętów podczas mgły. Obecnie w Cher- 
bourgu czynione są próby z nowym przyrzą- 
dem pomysłu Debrixa, ułatwiającym ratowa- 
nie załogi w zatopionych łodziach podwodnych. 

— Czyżby nawy szwinde! Stepińskiega ? „Wiek 
Nowy*, który dotychczas sympatyzował ze 
Stapińskim i milczeniem pokrywał różne jego 
szachrajstwa, nie mógł już także ścierpieć 
najnowszego szacherstwa „Jasia wiecznego 
handlarza” i widział się zmuszonym podać 
je do publicznej wiadomości. Mianowicie Sta- 
piński sprzedał koncesyę na chłopski hipote- 
czny Bank Ludowy konserwatystom za 200.000 
koron. 

Sejm galicyjski rozpoczął we czwartek obra- 
dy. Najważniejszą sprawą, która powinna być 
obecnić na porządku dziennym jest sprawa 
reformy wyborczej do Sejmu. Ale jak z wstę- 
pnego przemówienia i Badeniego i Bobrzyń- 
skiego widać, zacna ta spółka rządowo-szla- 
checka o powszechnem głosowaniu zupełnie 
nie myśli. Wobec sprawy reformy wyborczej 
wszyslkie inne powinny zejść na plan drugi. 

Kongres niemieckiej socyalnej-demokracyi od- 
był się w Magdeburgu. Najważniejszą sprawą 
była kwestya głosowania badeńskich posłów 
sejmowych za uchwaleniem budżetu. 

Ponieważ krok ten był złamaniem dyscy- 
pliny partyjnej i sprzeciwiał się zasadom gło- 
szonym przez partyę, która nie może przecież 
uchwałać burżuazyjnemu urzędowi wydatków 
na wojsko i utrzymanie klechów. 

Kongres uchwalił ostrą naganę posłom 
z Badenu z zagrożeniem wykluczenia ich 
z Partyi, gdyby się to miało powtórzyć. Do- 
kładne sprawozdanie podamy w najbliższym 
numerze. 

— Pomysłowość księży. W Inzersdorf, koło 
Wiednia, ustawili księża w kościele automat, 
wyobrażający Dzieciątko Jezus, nie tyle z pra- 
gnienia chwały Bożej i wszczepiania w serca 
prostaczków prawdziwych uczuć pobożności, 
ile z chęci pomnożenia „ubogich“ swych do- 
chodów. Automat ten po wrzuceniu monety 
porusza głową — jakby dziękując ofiarodawcy 
za daninę dla... księży. I to ma być religia? 


PRAWO LUDU 


Precz z lichwą mięsną! 


Precz z drożyzną! 


Olbrzymie zgromadzenie we Lwowie. 


przy udziale eo najmniej 15 tysięcy ludzi od- 
było się w niedzielę ubiegłą. Na zgromadzenie 
przybyli również w mundurach strejku- 
jący tramwajarze. Wówczas referowali po- 
sławie dr. Diamand w sprawie sejmowej re- 
formy wyborczej, Wity k w sprawie drożyzny. 

W ostrych słowach atakowali mówcy gospo- 
arkę konserwatystów w sejmie, którzy nie do- 
puszczają do zmiany ordynacyi wyborczej. W dy- 
skusyi przemawiała wielu mówców, a między 
innymi przewodniczący strejkujących tramwaja- 
rzy Ornstein. Po przyjęciu rezolucyi w sprawie 


reformy wyborczej da sejmu i przeciwko dro- 
żyźnie, ruszył pochód ul. Halicką, pl. Halic- 
kim, ul. Karola Ludwika pod teatr, gdzie szereg 
mówców przemawiał, poczem zebrani rozeszli się. 

Równocześnie odbyło się w Krakowie na 
placu Jabłonowskich zgromadzenie z tym samym 
porządkiem dziennym, zaś w Podgórzu w po- 
niedziałek wieczór. Oba zgromadzenia uchwaliły 
rezolucyę przeciwko haniebnemu wyzyskowi upra- 
wianemu przez popieranych przez rząd lichwin- 
rzy mięsnych: 


Delegat na kongres Międzyna- 
rodowy w Kopenhadze: 
Yrjo Ślrole z Finlandyi. 


| Drganizacya robotników chemicznych. j 


Drohobycz, rafinerya nafty „Galicia“. Już 
parę razy zajmowaliśmy się rafineryą nafty 
„Galicia“, ale znów musimy _do_niej powró- 


cić. Tym razem broić zaczyna większa ryba, 
a mianowicie zarządca Gartenberg. Co 
jest właściwie len Gartenberg, tobyście sza- 
nowni czytelnicy ani nie zgadli, jest on sobie 
tylko prosty żydek, ale swoich współ wyznaw- 
ców strasznie nie lubi a szcezególniej tych ca 
należą do organizacyi! Tych prześladuje na 
każdym kroku, a jak sam sobie nie może dać 
rady to sobie szuka lizuniów i denuncyatów, 
którzy mu wszystko doniosą, kto chodzi do 
stowarzyszenia i kto należy do organizacyi. 
Takim lizipiętom zarządca podnosi płacę i są 
u niego w łasce. Ale my przypominamy ro- 
botnikom niedawny wypadek, który robotnicy 
jeszcze do dziś dnia daskonale pamiętają i co 
się stało takiemu wiernemu robotnikowi za 
jego pilną pracę? 

My się zwracamy do p. Gartenbetga i na 
razie delikatnie go prosimy, żeby zaprzestał 
swojej kreciej roboty, bo jak mu to upom- 
nienie nie wystarczy, to będziemy zmuszeni 
bliżej się zająć osobą p. zarządcy, a robotni 
kom radzimy, żeby każdy wstąpił do organi- 
zacyi, który jeszcze nie należy, to wtenczas 
nie potrzebuje się bać żadnych Hewryków, 
Schimermanów a nawet p. Gartenberga. 


Jednajcie nowych czytelników! 


PRAWO LUDU 


Batiuszka Mikołaj 


Ustawiczny strach przed zemstą mordowanego 
i gnębionego ludu wpędził w chorobę cara 
krwiożerczego. Zjechał więc do Niemiec, aby 
w kąpielach w Nauheim obmyć swe” krwią 
ludu splamione ręce. Setki szpiclów moskiew- 
skich i niemieckich w bratniej zgodzie trzęsą 
się noc i dzień, aby carowi ktoś nie rzucił 


SBE, z = 
kąpie się! 
pigułki, którejby tenże nie mógł wprawdzie 
strawić, któraby jednakże kata Europy stanow- 
czo wykurował Ale to nie szkodzi!... 


„Srebrem owita nić szara — może się kiedyś 
poszczyci, że będzie stryczkiem dla cara! * 


NA KRESACH GALIGYI. 


Przypomnienie dla Dobiji o grze- 
chach, sath Aea o pomstę da 
nieba. 

Szczyrk. Występuje wprawdzie pismo św. 
przeciw zatrzymywaniu zapłaty robotnikom 
oraz krzywdzeniu wdów i sierot, i postępo- 
wanie to zalicza do grzechów, wołających 
o pomstę do nieba, — „zastępca“ ludu, poseł 
Dobija wcale sohie jednak tego do serca nie 
bierze, gdyż on teraz już nie jest „chrześci- 

janinen*, lecz narodowym demokratą 

Do pracy w kamieniołomach i przy regu- 
lacyi rzeki w Szczyrku najął robotników i zo- 
bowiązał się wypłacać im zarobek co 14 dni; 
ale dotychczas ani razu terminu wypłaty nie 


dotrzymał, lecz zawsze ściąga z nią 4-5 ty- 
godni i to w całości zarobku nie wypłaca, 
pocieszając robotników cyłatami z pisma św., 
że „szczęśliwi, którzy nie widzieli, a uwie- 
rzyli*. Pana „posła* zupełnie to nie obcho- 
dzi, że robotnikowi przy dzisiejszej drożyźnie 
głód kiszki skręca i o kredyt mu trudno, 
Dobiji wystarcza, jeżeli robotnik w pokorze 
na jego kieszeń haruje. 


W podobnie „chrześcijański“ sposób postą- 
pił sobie z wdową Kliszową, której mąż zgi- 
nął niedawno w jego kamieniołomach. Nasy- 
łał różnych naganiaczy, aby się z nim „po 
dobremu* ugodziła, a nawet sam miał na ty- 
le bezczelności, że w grubiański sposób na- 
padł na kobietę, zmartwioną utratą męża, 
i oświadczył jej, że jeżeli nie weźmie 800 ko- 
ron odszkodowania, to nie nie dostanie; w ła- 
skawości swej obiecał także 3 nieletnim sie- 
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Ludność przekonała się — niestety na wła- 
snej skórze — o błogiej działalności swego 
„obrońcy* i nie dziwnego, że ludzie, nawet 
nie czytający gazet, powiadają sobie: Jak tam 
ten Dobija musi nas bronić w parlamencie, 
kiedy tu swoich ludzi tak krzywdzi! 


CO CZYTAĆ 


Bronisława Bobrowska: „Jak powstały religie?" 

Książka ła zawiera popularny obraz wie- 
rzeń pierwoliiego, dzikiego człowieka. Religia 
wypłynęła u niego z obawy przed potęż- 
nemi zjawiskami przyrody. Człowiek, widząc 
zaćmienie lub zmiany księżyca, wyobraża Bo- 
bie, że zwierzę jakieś pożera księżyc i tań- 
cami i okrzykiem stara się zwierzę to odpę- 
dziś. Do księżyca zaś zasyła modły. Religia 
człowieka pierwotnego jest czcią sił przyrody, 
których jego umysł wylłómaczyć sobie nie 
jest w stanie, a których potęgę na każdym 
kroku odczuwa, Człowiek pierwotny czci tak- 
że zwierzęta a nawet martwą przyrodę, kló- 
rej przypisuje myśli i wpływ na życie ludzkie; 
co nazywamy animizmem i feteszyzmem. Wiel- 
kie wrażenie ha człowieka pierwotnego robi 
śmierć, wytwarza sobie pojęcia życia zagro- 
bowego. Życie bogów i dusz wyobraża sobie na 
wzór swego. Naród wojowniczy wyobraża sobie, 
że bogowie i dusze staczają walki, naród rol- 
niczy, że trudnią się rolnictwem. Bogom skła- 
dają ofiary z ludzi, zwierząt, aby zyskać ic 
pomoc. Zanoszą też do nich modły. Obrzędy 


| religijne monopolizuje w swoich rękach kl a- 


sa kapłanów, stając się przez to wszech- 
władnym panem i ciągnąc ogromne zyski. 
Aby obwarować swoje stanowisko, wprowa- 
dzdją kapłani prawo „tabu“, tj. zakazy, cze- 
go nie wolno robić pod karą śmierci. Prawo 
„tabu* odnosi się głównie do wierzeń religij- 
nych, których badanie lub krytyka jest zaka- 
zana. 


Skoniiskowano! 


Z tygodnia. 


— Strejk robotników młynarskich w Budape- 
szcia wybuchł w ostatnią sobotę. W sprawie 
wstrzymania pracy w młynach wydali wła- 
ściciele młynów komunikat, który stwierdza, 
że walka między młynarzami a rohotnikami 


rotoin dawać co tydzień chleha za koronę!|młynarskimi dotyczy punktu VI! zbiorowego 
IJ FO = OOOO ROEE o o OO O OO 0 0 ooo = = 


Czy znasz ten kraj, 


Czy znasz ten kraj, 


Skonfiskowano! 


Skonfiskowano! 


. 


Czy znasz ten kraj, 

Gdzie każdy (choćby złodziej), 
Gdy folwark ma — 

Jest „Jaśnie Pan Dobrodziej“! 
Gdzie spasły wieprz 

Z hebrajska-pruską twarzą 
Jeśli fabryczkę ma — 
„Popierać go“ nam każą... 
Czy znasz ten kraj, 

Ca „legł na łanie Boga* ? 

To polski raj! 

To nasza Polska droga... 


Gdzie chcąc być „patryctą”, 
Koniecznie musisz wleźć 

W publicznej sprawy błoto; 
Gdzie chcąc „rodakiem* być, 
Mieć „patryaty* maść — 
Jak „rodak* musisz łgać, 
Jak „patryota* kraść... 

Czy znasz ten kraj, 

Co „legł na łonie Boga” ? 
To polski raj! 

To nasza Polska droga"... 


Czy znasz ten kraj, 

Gdzie zhawcom żebra łamią, 
Zaś wierzą tym, 

Co „narodowa” kłamią; 
Gdzie klerykalny drah 

O cnacie przadków mawia, 
Zaś narodowy krab — 
Intrygą naród zbawia. 


Co „legł na łonie Boga“? 
To polski raj! 
To nasza Polska droga! 


Czy znasz ten kraj, 

Gdzie kto dla ludn żyje, 

Na obiad palec ssie 

I zimną wodę pije; 

A gdy „w uporze tkwi“, — 
Obrzucon przekleństw błotem, — 
Zakończy żywot swój 

Gdzieś w rowie luh pod płotem... 
Czy znasz ten kraj, 

Co „legł na łonie Boga“? 

To polski raj! 

To nasza Polska droga! 


Crataegus. 
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kontraktu. Punkt ten postanawia, że praco- | Ogółem jest we Włoszech 3139 socyalisty- 


dnwcy uznają prawo robotników do spoczynku 
niedzielnego. Jeżeli jednak według oficyal- 
nego oszacowania przez ministerstwo rolnic- 
Lwa, zhiory pszenicy na Węgrzech przeniosą 
40 milionów centnarów metrycznych, robo- 
tnicy są obowiązani od września tegoż roku 
przez trzy miesiące pracować także w nie- 
dzielę. Robotnicy teraz, gdy zbiory przenoszą 
40 milionów centnarów metrycznych, rozpo- 
częli agitacyę w sprawie podwyższenia płacy 
za tę pracę, ale pracodawcy nie chcieli się 
zgodzić na te żądania. Wówczas robotnicy 
uszkodzili w kilku młynach maszyny, wobec 
czego wydalona robotników z kilku młynów. 
Gdy wiadomość o tem się rozeszła, wszyscy 
robotnicy młynarscy wstrżymali pracę. Razem 
z pomocnikami liczba sirejkujących wynosi 
około 4000. 

Socyaliści włoscy w gminach. We Floren- 
cyi odbył się w tych dniach kongres socya- 
listycznych radców gminnych Włoch. Ze spra- 
wozdania, które sekretarz partyjny przedłożył 
temu kongresowi, wyjmujemy następujące 
cyfry: Z pośród 8290 gmin Włoch w 447 są 
radcy socyalistyczni; w 108 radach miej- 


cznych radców gminnych, 600 socyalisty- 
cznych członków wydziałów miejskich (ase- 
sorów), 132 socyalistycznych hurmi- 
strzów, 1BG socyalistycznych członków rad 
prowincyonalnych. 


Skonfiskowano! 


Rozmaitości. 


— Ksiądz — mordercą. W Zara (Dalmacya) 
dwa lała temu skazano na 20 lat ciężkiego 
więzienia chłopa Szymona Krowaczewicza za 
zabójstwo jakiegoś obywatela ziemskiego. 
W ten sam proces zawikłany był proboszcz 
Franciszek Tomaszewicz oraz jego kochanka 
Antonina Ostviec, ale sąd oboje uniewinnił. 
Tymczasem teraz Krowaczewicz w więzieniu 
poczynił nowe zeznania, mocno obciążające 
proboszcza i jego towarzyszkę — i to nie 
tylko w powyższej sprawie. Krowaczewicz 
twierdzi, że proboszez i Antonina Ostviec za- 


mordowali dwoje dzieci. Wskazał nawet na 
miejsce, w którem dzieci te miały być po- 
grzebane. Zbrodniczego proboszcza i kochankę 
jego aresztowano. 

— Ciemnoła ludu włoskiego. Rząd włoski 
zabrał się szczerze do tępienia cholery, ale 
ciemna ludność, nie rozumiejąc zarządzeń sa- 
nitarnych przeszkadza temu. Gdy w Apulii, 
w Barletta, policya niszczyła na targowisku 
figi, kartofle i jarzyny, ludność ogarnęła po 
prostu wściekłość. Rzucano w polieyantów 
kamieniami, strzelano do nich z browningów 
i poraniono czternastu. Następnie ciemny tłum 
rzucił się na doktorów i aptekarzy, podejrze- 
wając ich, że naumyślnie szerzą cholerę, aby 
na tem zarobić. Pewnego aptekarza ciężka 
nawet poraniono sztyletem. 


NADESŁAN 


Polecamy naszym rodzinom jak najgorącej 


Kolińską domieszkę do kawy 


skich mają socyaliści większość. 


Kartki artystyczne 
w pięknem bromosrebrnem, 
| wykonaniu oróżnych wzorach 4 
i 6 sżl, mutówo-czarnych , 


Š kolorowanychi 


won v v 
z pałyskiam czarnych 


„ kolorowanych 
Odsprzedawców uprasza się 
o załądanie specyalnej oferty. | 
Wysyłka opła'na za poprze- | 
dniem nądesłaniem należyto* 
ści przez 
c. | k, nadwornego dostawcę l 
Hanns Konrad | Bróx Nr. 2714 
(Czechy, 
| Główny EA g 3000 rycin 
| darino 1 opłatnie. 


Dlaczego 
placicia wysokie ceny za towar, 
gdy możecie bez ryzyka się prze- 
konać, że moje trwałe w ładnych 
wzorach (nie szyła) 
Spódnice lodenowe 
pa kor. 1'40 
nawet przy tej zdumiewająco 
niskiej cenie jest dobrem wyka 
konaniem, — Są ona dla każdej 
kobiety szrzególnie przy gospo- 
darsiwie i robotach fabrycznych 
niezhędne. Wysyłki próbna naj- 
mniej 3 sztuki za pobraniem. 
Nienadające się zmieniam lub 
zwracam pieniędzy. 
Aug. P. Konrad, Tkalnia 
Morawska Oels. 


Wiele pieniędzy 
oszczędzi, kto przy zapotrze 
bowaniu artykułów użytko- 
wych i podarków okazyjnych 
wszelkiego rodzaju, zażąda 
mojego głównego katalogu 


z 8000 rycin, który każdemu 
darmo i opłatnie wysyłam 
C. i k. nadworny dostawca 


Hanns Kanrad 


w Brux Nr. 2726 (Czechy). 


Najłapsze I najtańsza 
torty, ciasta weselne I piramidy 
wykonuje fabryka 
WYROBÓW === 
CURIER'IICZYCH 
w Krakowie, ul. Posaiuka 15 


Tiowadzona pod osoklałym aarządam 
Romualda Piaczarki. 


Brońmy się! 


Stwierdziłem przez badania chemiczne i 
mikroskopowe, że bibułki cygarelowe prze- 
źroczyste są zdrowiu szkodliwe, a że są w pa- 
Jeniu niesmaczne, to nie ulega najmniejszej 
wąlpliwości. Zaprowadziłem tedy w kraju 
mój wyrób bibułek bez szkodliwej zaprawy 
pod nazwą „Pobudka“, która też dzięki o- 
gólnemu p”parciu, ruguje gwałtownie z tra- 
fik i kółek wyroby niemieckie bibułek prze- 
źroczystych. 

To ogromne powodzenie „Pobudki*, wy- 
wołało u fabrykantów niemieckich wielki po- 
płoch i trwogę, że wkrótce u nas w kraju 
nie będą więcej sprzedawać swych bibułek 
przeźroczystych! Zapałali oni też wskutek 
tego nienawiścią, to też naszych trafikantów 
różnemi obietnicami i sposobami zniewalają, 
by nie sprowadzali i nie sprzedawali „Po- 
budki* — a nawet zawierają z nimi w tym 
kierunku umowy. 

Tym podstępnym działaniom Niemców, 
których tyle lat tuczymy naszym ciężko 
zapracowanym groszem — odpowiedzmy 
z całą godnością: Nie kuście nas! 

A więc, gdyby zamiast „Pobudki* dawano 
Wam w trafikach lub kółkach inny wyrób 
bibułek, nie kupujcie takowych i nie bierzcie 
ich nawet do ręki, żyłko domagajcie się 
koniecznie „Pobudki*. 

Zachęcajeie drugich. 
kę* żądali i kupowali 
skonały a swojski! 

Zwycięstwo przemysłu krajowego, jego 
dobro i rozwój spoczywa w Waszych rękach. 


Mr. W. Bełdowski 


Fabryka tutek i bibułek cygaretowych 
w Krakowie. 


aby tylko „Pobud- 


Prenumerujcie i czytajcie 


tylko pisma partyjne! 


Dla sekretarzy gmin 


znaczny hoczny 

zarobek 

przez objęcie zastępstwa 

Towarzystwa ubezpieczeń 

życiowych, na ranty, po- 
sagowych | ludowych 

Zgłoszenia do Działu insera- 


towego „Prawa Lndu*, ulica 
św. Marka |. 21 pod „S. B.“ 


|Darmo 


i opłatnie otrzyma każdy na 
żądanie mój BA katalog 
2 przeszła 3000 rycin artyku- 
łów użytkowych i podarków 
wszelkiego rodzaju, 


C.I k. nadworny dostawca 


HANNS KONRAD 
| Bilx 2737 (Czechy). 


Dewiza: Taniuść, dobroć t irwałość I 


lmaey Cypres, Kraków, ul. Floryańska 49, 


Sprzedaje towary i nadal po nadzwyczajnie lanich 
cenach, 1] Brytania anker Remont. System Roskopf 
z szwajcar, werkiem i pięknym łańcuszkiem tylko 
zn K 390. Ameryk. elektr. złoty Remontoir kieszon- 
kawy z marką systemu Roskopt, 38 godz. idący wraz 
z pięknym łańcuszkiem Kor. 450. Srebrny Roskopf 
o trzech kopertach, bardzo silny K 10—. Stalowy 
damski Remontoir K 7:80. Budzik najlepszy K A—. 
Łańcuszki srebrne od K 2 Zegarki złole damskie od K 20—. 


Bogato ilustrowane cenniki na żądania darmo i opłatnie. 


KORON 5.000 ZAROBKU 


płacę każdemu, kła wykaże, że moja cudowna kolekcya 
300 sztuk tylko za koron 6*— 


nie jest kupnem okolicznościowem, mianowicie: 1 szwajcarski prn- 
wdziwy zegarek kieszonkowy, systemu ROSKOPF patent., dokładnie 
idący i punktualnie regulowany z pisemnem 3-letniem poręcze- 
niem, 1 amerykański złoty double łańcuszek, 2 amer. złote danble 
pierścianki (dla panów i pań), 1 ang. pozłacany garnitur. składu: 
jący się z guzików do manszetów, kałnierzy i piersiowych, 1 amer, 
scyzoryk 5 ostrzy, 1 eleg. krawai jedwabny, koloru i wzoru na 
życzenie, najnowszego fasonu, 1 wspaniala szpilka do krawatu 
z brylanten Simili, 1 zachwycająca broszka damska, ostatnia no- 
wość, 1 pożyteczny garnitur toałelowy podróżny, 1 eleg. portma- 
netka z prawdziwej skórki, 1 para amer. boutonów z imit. szla- 
|chetnych kamieni, 1 patent. ang. baromelr, 1 gnl, album z 36 
| sztuczn. i najpiękniejszym: widokami świata, 1 pyszna kolia na 
szyję lub do włosów z prawdziwych oryentalnych pereł, 5 indyj- 
skieh dyahłów przepowiadaczy, zajmujących każde Towarzystwa 
i jeszcze 550 sztuk różnych przedmiotów, pożylecznych i niezbę- 
dnych w każdym domu, gralis. — Wszystko razem wraz z ele- 
ganckim zegarkiem Roskopf, które same są podwójnej warlości, 
kosztuje tylka koron 6. Do nabycia za pobraniem lub poprze- 
dniem nadesłaniem także w znaczkach pocztowych przez 


J. Gelb, Dom wysyłkowy Nowy Sącz 108. 


NR. Przy zamówieniu 2 pakietów, zostaną darmo dołączona 
1 prim. ang. brzytwa do golenia, albo # Jnianych chuslek. — Zn 
nieodpowiednie pieniądze zwraca zaraz, dlatego wszelkie ryzyko 
wykluczone. 


PRAWO LUDU 


Nr. 39 


chwalany środek do nacierania, pod 


padki. 
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15.000 podziękowań od wdzięcznych uzdrowionych ! 


Światową sławę 


uzyskał w krótkim czasie znany i powszechnie wy- 


ICHTYOMENTHOL 


który setkom tysięcy cierpiącym przywrócił zdrowie i dziś 
jest prawie u każdego ulubionym środkiem damowym, 
który leczy jak najbardziej zastarzałe i uporczywe wy- 
Reumatyzmu, Gośćca, Nerwoboli, Bolu głowy lub 
zębów, Kłucia w boku, Suchych bolów, Spuchliza, Zapa- 
lenia stawów i tym podobne dolegliwości, a usuwa je bez- 
powrołnie w jak najkrótszym czasie nawet w tych wy- 
padkach, w których inne środki nie pomogły. 


Skutek nadzwyczajny, a © = Działanie szybkie i pawns, 
Jedyna glówna tabryka i wysyłka 
prawdziwego Ichtyomentholu. 


Laboratoryum chemiczne 


upka 
SZYMONA EDELMANA 
W SAMBORZE, Rynek Nr. 4. 
Pocztą wysyła się franco (z opłaconą pocztą) 5 a. za 6 R. 


r nBK. 
Uwaga| — Ważna! Uprasza się żądać tylko Ichtyo- 


mentholu w plambowanem opakowaniu i zamawiać 
prawdziwego Ichtyomentholu li tylko ze Sambora, 


dokąd fabryka została przeniesioną. 


nazwą 


- WK. 


"NNS" (HozopEłmMsod) myrak 0001 


Bardzo piękny 


O 
krzyżyk stojący 
na cokole, także do zawieszenia, figura Chrystusa 
wykonana z bronzu, Maryi i Magdaleny z porcelany 
wraz z lampką ze szkła kolorowego oko'a 58 em. 
wysoki koron 2*50. Politurowane czarne krzyże 
karon 2'10, %60, 3'80, 7 —. Bez ryzyka. Wymlana do- 
zwalona lub zwrat planiądzy, — Wysyłka za zaliczką 
przez dom wysyłkowy c. i k. dostaw. nadwornego 


Hannsa Konrada, Briix Nr. 2711, Czechy. 


Główny katalog z przeszło 3000 odbitek 
na żądanie darmo i opłatnie. 


Trzechletnia pisemna pwarancya, 
A 0 koron 


kosztuje mój prawdziwy szwajcarski zega- 
rek system Roskopt-patont Anker: Remon- 
tolr Nr. 4060 z silnym, solidnym, antima- 
gnetycznym kotwicznym workiem, z praw- 
dziwą emaliową tarczą (nie papierową), z ko- 
porty nildową, opatrzony plombą ochron- 
na, z pokrywką szarnirową nad mechani- 
xmiem, chodzi 36 godzin (nie 12 godzinny 
zogarek), wskazówki ozdobne i złocone do- 
Mndnie uregulowany a Plotnią gwarancyą 
xa sztukę K 6— Nr. 4002 z wskazówką se- 
kundową Kör Nr- 4008 w prawdziwa; arabe: 
mej oprawie bez wskazówki sekunicwej K 

4101 z wskazówką sekund. K 13:50 
Nr, 4075 teneam w stalowej oprawo K 090. 
Bogaty wybór wszelkiego rodzaju 
zegarów w moim głównym kata- 
logu. Be: ryzyka! Wymiana dozwo- 
Jona lub zwrot pieniędzy. Wysyłka 
za zaliczką lub poprzednim nade- 
słaniem należytości przez pierwszą 


fabrykę zegarów 
Briix 


Nr. 2688 (Czechy). 


© | k, naiw. 
dostawca 


Hanns Konrad 


Główny katalog z przeszło 3000 rycin na żądania darmo i opłatnie. | Gertrudy 29L. Rak zał. 1873. 


Mdpowiadzialny rudaktor: Zygwuni Klamanniawicz. 


Tyrolskle pierścionki szczęścia | 
mn 


ardzo modna i 
ładnie wykonene. 
Wycięta filigrana- 
wa robota z 14 kar. 
nota K 650, z złota amerykań- 
skiego K $—, z prawdziwego 
sebra K 1—. Jaka miara wy- 
slarczy skrawek papieru. — Wy- 
sylka za pobraniem albo za po 
przedniem nadesłaniem należyt. 
HANNS KONRAD 
1 k. nadworny Jubilar w Bila Nr, 2607 
(Czechy). 
Bogata ilustrow, główny katalog 
z 3000 rycin darmo i opłatnie. 


STRZELBY! 
Jednalufei od K 26.—, Dubel- 
tówki od K 35 —, Flaherty od K 
850, Rewalwary od K 5—, Pi- 
stolety od K 2—. Naprawki ta- 
nio. Cenniki ilue opła- 

bryka 
|, Dpoéno am dar Staatsbabn 
___ (Czechy) Nr. 118. 


eterze eereere0 
Darmo i opłatnie 
wysyłam wielki cen- 


mik ilustrowany ze- 
> garów, zegarków, wy- 


rohów jubilerskich z 
| W AR srebra, to- 
warów muzyczn. itd. 


Sima Pelz, Kraków, 


Ważne ażne doniesienie!! 


Apteka i Laboratoryum chemiczne Szymona Edel- 
mana wraz z fabryką powszechnie znanego Środka 
przeciwreumatycznego do nacierania 


Ichtyomentholu 


została z dniem 1-go września 1909 przeniesioną do 
Sambara (w Galicyi). 


Uprasza się przeto uprzejmie z wszelkiemi zamó- 
wieniami zwrócić się wprost do Sambora, gdyż 
tylko z tej miejscowości „Iehtyomenthol* wysyłanym 


będzie. 
Adree: 


t Laboratoryum chemiczne 


zaptekarza Szymona Edelmana 
$ w Samborze, Rynek 


Budzik konkurencyjny K 2'90 


Ni 3946 system ameryk. idący w każdej 
pozycyj, zdatny do użytku dobrej jakości 
z S-letnią pisemną gwarancyą za dobry i 
, dokładny chód, K 290, 3 szt. K 8—, Nr. 

8946Va z świocącą w nocy tarczą sziuka 
K 330, 3 szt. K 9—. Nlama ryzyka! Wy- 
miana dozwolona luh zwrot pieniądzy. Wysy- 
da za zaliczką albo za poprzednim nade- 

słaniem należytości 


c. i k. nadworny dostawca: 
Pierwsza fabryka zegarów 


HANNS KONRAD w Rriix % 2692 (Czechy), 
Bogało ilustrowany katalog z 3000 odbitek na żądanie wyayłe 
datmo i opialoie, 


Broń, amunicya 
i przybory myśliwskie 


Wszelka broń jest starannie wy- 
próbowana, opatrzona stemplem) 
urzędowym, ostrzelana. Tylko naj- 
lepszej jakości i starannie wyko- 
nany towar, Zaręcza się za zpako- 
mite działanie. Nr 100 Rewolwer: 
Lefaucheux kul. 7 mm. 6 strzało- 
wy do naboi ze sztyfcikiem, gładko 
polerowany z politurowaną oprawą 
z drzawa orzechowego. Cyngel skła- 
dany, długości 17 cm., za sztukę K. 550, ten sam kal. H mm, 
K. 750. Nr 101 kal. 7 mm. pięknie niklowany K. 6:50, kal, 9 mm. 
pięknie niklowany K. 850, Nahoje rewolwerowe: 


Ne 507 7 mm. ład, kułą K—'80 Nr510 9 mm. ładunek śrut, K. 126 


Nr6099 „ « e> NON? p . wyb, 0 
Nr 508 7 „ śrul. 1— Nr5129 , =. > o „—B0 
Za 25 sztuk. 


Największy wybór rewolwerów, terceroli, tlobertów, Teschings, 

strzelb myśliwskich, przyborów myśliwskich, amunieyi etc. znaj” 

dzie pan w moim głównym katalogu z 8000 rycin, klóry na żądanie 
każdemu darmo i opłatnie wysyłam. 


C. i k. nadworny dostawca HANNS KONRAD 
Dom wysyłkowy w Rrx Nr. 2723 (Czechy) 


Dobre harmoniki po koron 4:80 


100.000 sztuk sprzedanych. 
Woine ać ola! — Bez ryzyka! — Zamiana dozwalcna lub zwrot pieniędzy: 


Nr 800%. 10 klawiszów w Z rzędach i 
28 tonów wielkości 24X12 cm K 4 an 
Q Ne 6571/4: 10 klawiszów w 1 rzędzie 5:20 
" 
(= 


ł 28 tonów, wielkości 36x15 cm. 
| Nr 6852: 10 klawiszów w 2 rzędach 
50 tanów, wielkości 28X16 cm. y 9 2) 


8— 


|| Nr. 30538: 10 klawiszów w 2 rzędach 
50 tonów, wielkości 24X12 em. jj 

Nr. 6631/4- 10 klaw:szów w 2 rzędach 
50 tonów, wielkości 31X15 em. 14 


= ola ów śażdej harmonii darmo] 


Wysyła za zaliczką lub za nadeslaniem należytości 
c. i k. nadworny dostawca 


Hanns Konrad, Dom przesyłkawy towarów muzy- 
eznych, Most (Rriix) Nr. 2698 (Czechy). 
Kalaleg główoy, zawierający 3000 rycln wysyła się na żądanie każdemu darmo I oplalr:: 


kawie, Flllpa 11. 


